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MAJOR KUBALA W POZNANIU. P R Z N JA Ź Ń  P O L S K O =FR

Szczęśliwie uratow any z katastrofy na wyspach Azorskich mjr. Kubala, 
uczestnik tragicznego lotu ś. p. Idzikowskiego, przed odjazdem do Ameryki 
na uroczystości 150-lecia Kazimierza Pułaskiego bawił w Poznaniu, gdzie 
go (x ), przyjmowali oficerowie 3. p. lotniczego z dowódcą płk. Kalkussem (1)
na Czele. Ag Fot „Światowida* zdj. n a  pł. kraj. „Alfa*.

Wśród zmieniających się powojennych konstelacji politycznych, w chwili, kiedy pa­
trzym y na-rozluźnianie się węzłów pomiędzy państwam i, w wojnie światowej zw y­
cięskimi, jeden sojusz trwa niezm iennie, owszem umacnia się coraz bardziej. — To 
przyjaźń polsko-franauska. Podyktowana jest ona w spólnością kulturalną w prze­
szłości i teraźniejszości, w spólnem i interesam i politycznem i, jednakowymi również

ewentualnem i niebezpieczeństwami. Nową manifestacją 
tego sojuszu, łączącego dwa narody, były odwiedziny w y­
bitnych parlamentarzystów francuskich, którzy zwiedziw­
szy uprzednio P. W. K. w Poznaniu, przybyli do War­
szawy, gdzie na dworcu kolejowym  powitali ich pp. w i­
ceprezydent Borzęcki (1), wiceprez. Błędowski (2), sen. 
ks. Lubomirski (3), insp. Szmid (4), im ieniem  m inister­
stwa komunikacji, radca W yszyński (5) im ieniem  mini­

sterstw a spraw zagranicznych.
Ag. Fot. „Światowida" zdj. na  pł. kraj „Alfa".

P o b yt m ięd zyn aro d o w ych  s ta ty s ty k ó w  w  K rak o w ie . Uczestnicy wielkiego Międzynarodowego 
Kongresu Statystycznego w Warszawie z prezesem p. Delatourem na czele po zakończeniu obrad 
w stolicy przybyli do Krakowa, gdzie ich b. min. prof. Kumaniecki (1), przyjmował i oprowadzał po 
mieście, przedewszystkiem po Wawelu, gdzie u stóp pomnika Kościuszki nastąpiła zbiorowa fotografja.

Ag. Fot „Światowida" zdj. na pł kraj „Alfa".

A m atorzy  b io rą  s ta le
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i p o z o s ta n ą  im w ierni

Ta k ż e
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f  miej zaw sze  w z a p asie
I  tabletki Aspirin,
|  w yp rób ow an e przy
\  bólach głowy i zębów,
\  jak  rów nież we wszystkich'' 

chorobach z zazie  
h ien ia ,

Do n a b y c ia  w a p te k a c h .

Ż y d z i po lscy sp ieszą  na pom oc sw o im  ro d ako m  p a les tyń sk im .
Z końcem sierpnia wyjechała z Warszawy do Palestyny grupa młodzieży ży­
dowskiej, by w Palestynie wziąć udział w obronie życia i mienia swoich ro­
daków, krwawo prześladowanych przez podnieconych panislamizmem Arabów.

P o kaz  ś lizg o w c ó w  n o w eg o  typu . Z końcem sierpnja odbyły się na Wiśle 
pod W arszawą przy udziale zastępcy szefa sztabu gen. Kwaśniewskiego 
próby nowego typu ślizgowców wykonanych w państwowej stoczni modliń­

skiej, mogących rozwijać szybkość 75 km. na godzinę.
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NOWA SESJA LIGI

Jednym z pierwszych dyplomatów, którzy pospieszyli na nową 
sesję Ligi Narodów do Genewy był obecny premier wielkobry- 
tyjski Ramsey Mac Donald. Przybyłego po drodze do Paryża (1), 

wraz z córką (2) pow itał przybywający7 tam syn (3).

Widok na Genewę, stałą siedzibę Ligi Narodów, która w tych 
dniach właśnie rozpoczęła swoją sesję jesienną.

B. p re z y d e n t M eksyku  — n au czyc ie lem  śp iew u .
Zazwyczaj „zdetronizowani" prezydenci tej burzliwej Rzpltej 
usiłują zamachem stanu odzyskać swoje stanowiska. Adolf de 
la Huerta stanowi chwalebny wyjątek: usunięty z prfezyden- 
tury, przeniósł się do Hollywood, gdzie otworzył szkołę śpiewu.

Zgon n a jzn a k o m its zeg o  p o ety  c h o rw ac ­
k ieg o . W Belgradzie zmarł najgłośniejszy ze 
współczesnych poetów chorwackich Iwo hr. Voj- 
nowicz, znany i z polskiej sceny, na której 
zwłaszcza jego wspaniała „Tragedja Dubrovnicka“ 
swego czasu wielkiern cieszyła się powodzeniem.

P resse  Photo N. D Berlin.

D ym isja  P in ed y. Słynny 
lotnik italski — zajmujący 
dotychczas stanowisko za­
stępcy szefa lotnictwa wo­
jennego, gen. de Pinedo, 
u s t ą p i ł  z tego urzędu.

A tlantic Photo — Berlin.

Ł u n aczarsk i w  n ie łasce
Dotychczasowy komisarz bol­
szewicki dla spraw ośw iato­
wych, Anatol Łunaczarski, je­
den z kulturalniejszych rząd­
ców dzisiejszej Rosji, śladem  
innych popadł w niełaskę  
Stalina. A tlantic Photo, Berlin.

O au to n o m ją  S ło w a c ji. Odbywający się już od
kilku tygodni w Bratislawie proces polityczny prze­
ciwko posłow i Tuce zwrócił uwagę powszechną na 
niezaspokojone dotychczas żądania autonom iczno Sło­
waków. Najgłośniejszym bojownikiem w tej sprawie 
jest poseł ks. Hlinka, który w tych dniach przemawiał 
na agitacyjnem zebraniu w  Piszczanach, poczem poje­
chał, jako św iadek procesu Tuki, do Bratislawy.

N o w e  cuda w  Lourdes. Słynne miejsce odpustowe w francuskich Pirenejach odwiedzane corocznie 
przez tysiące pielgrzymów, wsławione zostało w ostatnich dniach nowym wypadkiem cudownego ule­
czenia, stwierdzony przez fachowych lekarzy świeckich. Nasze zdjęcie przedstawia cudowną grotę

w chwili kazania przybyłego z pielgrzymką księdza. H, M anuel — Paryż.

CUKIERKI
RUMOWE
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PALESTYNA SIĘ KRWAWI...

Fragment widoku Jerozolimy, gdzie wybuchło pierwsze zarzewie krwawych
r o z r u c h ó w .  Sport & Gen. London.

Ulica w Tel-Auiw, nowej kolonji syjonistycznej w Palestynie, żyjącej obecnie 
pod ciągłą grozą napadu Arabów. Service Gen, de la  P resse .

jyrO ŻN A  było  przew idzieć, że jednym  z w ielu 
- w yników  w strząśn ieiiia , jakiego doznał św iat 

cały  podczas ostatn iej w ielkiej zaw ieruchy wo­
jennej, będzie podniecenie um ysłów  u ludów 
pozaeuropejsk ich , z tą  s ta rą  częścią św iata nie

zw iązanych w spólnością rasow ą. W idziały one 
europejsk ie  n aro d y  w zajem  się rozszarpujące, 
do tych  w alk pow oływ ane by ły  jako w spół- 
działacze, czasem  naw et rozstrzygający o zw y­
cięstw ie. Do uszu ich doszły  szum ne hasła

Z  krwawych dni Jerozolim y: Roznamiętnione tłum y Arabów, idące pod sztandarem muzułmańskim.
The New York Times.

em ancypacji w szystk ich  narodów , w s trę tu  przed 
ty ran ją  obcych. Posiew  tych  spostrzeżeń  i idei 
nie zm arniał. Raz po raz ludy  poza europejsk ie  
b u rzą  się a  czynnik  relig ijny, k tó ry  w  E uropie 
jako m asow a psychoza już je s t zjaw iskiem  wy- 
jątkow em , w  Azji i A fryce odgryw a rolę p ierw ­
szorzędną.

K rw aw e rozruchy  w P alestyn ie  są ty lko  jednym  
z objaw ów  ty ch  ogólnych nastro jów  i nam ięt­
ności. Zaczęły się one od sprzeczek  i bójek 
p rz y  Ścianie P łaczu i na razie by ły  tylko drob- 
nem  lokalnem  w ydarzeniem , jednym  z w ielu 
konfliktów  w Jerozolim ie, gdzie chrześcijanie 
rozm aitych  w yznań , Żydzi i M ahom etanie w alczą 
od daw na o posiadanie drogich im  pam iątek , 
z ku ltem  relig ijnym  ściśle zw iązanych. Tym  ra ­
zem jed n ak  z m ałych  s ta rć  w ybuch ły  k rw aw e 
zaburzenia, dziesiątki tru p ó w  zalega pobojow iska, 
norm alna straż  w ojskow a angielska okazała się 
nie w ystarczającą. R oznam iętnione tłu m y  A ra­
bów, idąc pod sztandarem  proroka, n iszczą po ­
siadłości żydow skie, p rzyw ódcy  zaś tych  m as 
w yraźn ie już żądają zn iesien ia słynnej deklaracji 
B alfoura, m ocą k tórej W ielka B rytanja, o trzy ­
m aw szy  m andat p alestyńsk i, k ra j ten przeznaczyła 
na narodow e osiedle dla Żydów. To je s t obecne 
stad jum  krw aw ych zaburzeń  pa lestyńsk ich .

Czy jednak  to, co się obecnie w P alestyn ie  
dzieje, je s t już osta teczną konsekw encją  p ro ­
gram u  przyw ódców  P anislam izm u — niew iadom o. 
W iele m ów iącą w iadom ością je s t doniesienie 
z R zym u, że Stolica A posto lska bacznie p rzy­
p a tru je  się w ypadkom  palestyńsk im , n iety lko  ze 
w spółczucia dla ich dotychczasow ych ofiar, ale 
i z obaw y, czy roznam iętn ioue tłum y  Arabów, 
narazie  rzucające się ty lko  na  osiedla żydow skie, 
n ie  pó jdą łada chw ila i na  rzeź chrześcijan , dla 
k tó ry ch  P alesty n a  jes t uśw ięconą najdroższym i 
pam iątkam i Ziem ią Świętą.

Gromadka mieszkańców żydowskich Jaffy, którym Arabowie 
zniszczyli cały dobytek. w id* W orld Phoios.

W medaljonie: S ir John Chanceler, b. wysoki
Wide World Photo*. Pary*

Jeden z krążowników angielskich, z  Egiptu spieszący ku  
Palestynie dla stłumienia rozruchów. w id e  w .,rid  Ph«i os, Paryż

komisarz wielkobrytyjski w Palestynie.
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ŚWIAT OPASANY WSTĘGĄ LOTNICZĄ.

Tłumy ludzi, z  entuzjazmem i ciekawością spoglądających w górę ku prze- Tokio, stolica Japonji, głów ny etap podróży „Hr. Zeppelina“ naokoło świata, 
latającemu ponad Berlinem „Hr. Zeppelinowi". A tlantic Photo. Berlin. A tlantic Photo, Berlin.

„Hr. Zeppelin“ przelatujący ponad niebosiężne/ni budynkam i Nowego Yorku.
The New Y ork Tim es, Berlin

„Hr. Zeppelin“ oąaz dawniejszy niemiecki pizedw ojenny aparat, po wojnie 
przyznany Ameryce, w hangarze w Lakehurst.

Lądowanie „Hr. Zeppelina“ w Los Angeles.
11 Senneeke, Berlin.

Montowanie olbrzymiego masztu na lotnisku w Tokio, przezna­
czonego dla ułatwienia „Hr. Zeppelinowi" lądowania. Presse Ph

tem mianem zwykle oznacza, naszą Europę opasał wstęgą lotniczą
w przeciągu ezasu nie wiele dłuższego od 11-tu dni. Oczywiście
ani nie można jeszcze dzisiaj przewidzieć, jak daleko pójdzie za 
dni naszych postęp na tej 
drodze, ani też uważać
przedsięwzięcia dra Ecke­
nera za definitywny rezul­
tat. Przyszłość jest jeszcze 
przed nami ukryta. Ale
szybkość ogólnego postępu 
na polu techniki upoważ­
nia do nadziei, że może 
w którymś z następnych 
numerów naszego „Świa­
towida" będziemy mogli 
zdawać sprawę o nowym 
locie naokoło świata, szyb­
kością przewyższającym 
ten, który dzisiaj ilustru­
jemy jako jedno z najważ­
niejszych wydarzeń współ­
czesnego życia.

Mapa, przedstawiająca wstęgę, którą 
„Hr. Zeppelin“ swym  lotem naszą 

ziemię opasał.

LOT „Hr. Zeppelina" naokoło świata 
już dokonany. Jest to niewątpliwie 

t r i u m f  nowoczesnej techniki, urzeczy­
wistniającej a nawet przewyższającej ma­
rzenia nie jakichś starożytnych ludów 
tylko, lecz ludzi niemal współczesnych 
nam. W szak nie tak  dawno Juljusz Verne 
napisał utopję, jak sądził i on sam i jego 
czytelnicy, o podróży naokoło świata 
w dwudziestu dniach. „Hr. Zeppelin" 
świat, to znaczy tę jego cząstkę, jaką się

Na lewo: Dr. Eckener, inicjator i boha­
ter lotu naokoło świata.
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„Jazda na Wystawę ‘ 
w Teatrze „Rewja“ 
w Dworze Huggera 

na P. W. K.

HAGA SIĘ SKOŃCZYŁA  —  GENEWA
Nowocześni dyplomaci nie są 

wys tawi eni na ni ebezpieczeństwo 
nabawienia się ehorób, wynika­
jących ze zbyt długiego siedzenia 
przy biurku. Przeciwnie, muszą 
ciągle podróżować, co może zre­
sztą jest dla nich przyjemniejsze. 
Ledwo skończyły się obrady nad 
wprowadzeniem w życie paktu 
Younga a już czołowi przedsta­
w iciele dyplomacji światowej 
spakowali sw e walizki podróżne 
i z Hagi pojechali do dobrze im 
znanej z posiedzeń Ligi Narodów  
Genewy. Konferencja haska przy­
niosła Niemcom przyrzeczenie 
ustąpienia w najbliższym czasie 
wojsk koalicyjnych z okupowa­
nego dotychczas terytorjum nad- 
reńskiego. Co p r z y n i e s i e  nie 
Niemcom tylko, ale światu ca­
łemu jesienna sesja genewska, 
nie wiadomo.

Widok Koblencji nad Renem, leżącej w drugiej strefie okupacji koalicyjnej, 
z której niebawem ustąpią wojska zwycięzców, naprzód angielskie i belgijskie

później francuskie. The New Y ork Times — Berlin.
Na prawo u góry: B. kanclerz Niemiec, obecny minister okupowanych tery­

toriów dr. Józef Wirth. The New Y ork Times -  Berlin.

Niemiecki minister spraw zagranicznych dr. Stresemann (1), podpisuje dnia 
30 sierpnia w Hadze protokół uchwal konferencji w sprawie ewakuacji Nad- 
renji. Asystują przy tym  akcie przedstawiciel Belgji i przewodniczący konfe­

rencji p. Jaspar (2), i przedstawiciel Wielkiej Brytanji Henderson (3).
Sport & Gen London

Po setnym  jubileuszu  „K uligu" obchodził w  b ie­
żącym  tygodniu  T ea tr „Rewja" w dw orze H uggera 
na  P. W. K. now y jubileusz z okazji 75-tego 
p rzedstaw ien ia doskonałej rew ji „Jazda na W y­
staw ę". Rów nież i z tego pow odu publiczność 
zgotow ała swoim  ulubieńcom  serdeczną owację.

F o t o g r a f j e  nasze p rzedstaw iają  fragm enty  
z „Baletu N arodów ", a m ianow icie pozdrow ienie 
dla Polski „delegacji" am erykańsk ie j z Żabczyń­
skim  na czele, oraz g rupę  faszystów  w łoskich, 
k tó rym  przew odzi p. Zaw istow ski. Cała akcja 
toczy się w porcie gdyńskim . Znakom ita m uzyka 
je s t kom pozycji u talen tow anego Z. W iehlera.

SIĘ ZA
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NOWOŚCI SPORTOWE.

(łóćeme,
OdZc&ednóTE

ftrsoy. ij& yukM iu

KBEMU NIYEA
Tępa brzytewka, mydło nie zmiękczające zarostu, twarz ogo­
lona nieporządnie — wszystko to wywołuje irytacje. Zapo­
biegniesz temu, wcierając dobrze w skórę nieco Kremu 
Nivea na minutę lub dwie przed namydlaniein. Zadziwisz 
się jak  gładko wtedy brzytewka ciąć będzie, jak szybko i jak 
sprawnie ogolisz się bez najmniejszego bólu lub podrażnienia 
skóry. Zrób próbę już jutro z rana, lecz tylko Kremem 
Nivea, zawierającym pokrewny składnikom skóry euceryt, 

który wywołuje ten niebywały skutek 

Pudelka po Zi. o.40, o.75, 1.40 i 2 .6 0  Tubki po Zl. I 35 i 2.25

W yrób  k ra jo w y  f irm y  P Ę B E C O . sp. z o. odp. w Ka tow icach  '
.

A u to m o b ilo w y  m is trz  P o lsk i. Walka o mistrzostwo Polski w jeździe 
automobilem rozgrywa się w szeregu zawodów ó charakterze bądź między­
narodowym, bądź specjalnie polskim i dopiero kto uzyska największą liczbę 
punktów, zdobywa mistrzostwo Polski. Było ono dotychczas w rękach dosko­
nałego kierowcy Liefeldta, który jednak tego roku w ostatnich zawodach 
nie mógł brać udziału. Zostali dwaj znani chlubnie kierowcy: pp. Szwarc- 
sztajn i Ripper. Z nich mistrzostwo zdobył p. Jan Ripper na Bugattim.

W alka o „G rand  P r ix “ w  K ato w icach . Przy pięknej pogodzie rozegrała się ubiegłej niedzieli w stolicy Górnego Śląska, zajmująca walka o mistrzostwo 
w zawodach motocyklowych, zorganizowanych przez Śląski Klub Motocyklistów. „Grand Prix“ zdobył Bruder (Niemcy) na B. M. W. (pierwsze pomiędzy 
niniejszemi trzema fotografjami). Tłumy publiczności śledziły przebieg tych wyścigów od chwili startu (drugie z naszych zdjęć). Bardzo wybitne stanowisko 
zajęła jedyna startująca pani, znana sportsmanka p. Loteczkowa (trzecie zdjęcie). Ag. Fot. „św iatowida* zdj. na  pł kraj. „Alfa*.

Z aw o d y  le k k o a tle ty c zn e  P o ls k a -C ze c h o s ło w a c ja . Zakończone w ubiegłą 
niedzielę w Warszawie zawody lekkkoatletyczne, przyniosły triumf Polakom, 
■/. których podajemy tutaj na 'lew o p. Górskiego, zdobywającego pierwsze 
miejsce w rzucie dyskiem — na prawo p. Barana, który w tychże zawodach 
zajął trzecie miejsce. Ag. Fot. „Światowida* zdj. na  pł. k raj. „Alfa*.

Na prawo:
Lotn icy  tra n s a tla n ty c c y  w  P o znan iu . Do Poznania przybyli swoim sa­
molotem słynnym „Żółtym Ptakiem 11 zdobywcy Oceanu, lotnicy Assołańt (1), 
Lot t i (2) i Lefebre (3) przyjmowani przez oficerów naszego 3. p. lotn. z dowódcą 
| >!k.  Kalkussem (4) na czele. Ag. Fot. „Światowida* zdj. na  pł. kraj „Alfa*.
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Najmodniejsze suknie wieczorowe
wieczorowe jest mora, bardzo miękka 
i używana przeważnie w  pastelowych  
barwach. Dalej ujrzymy dużo tafty, prze­
tykanej złotem i nićmi. Również i georgetta 
będzie przerabiana złotem i srebrem.

_________ Klosze i falbany,
^ f B H H  p i ę k n e  d r a p e r j e
B  " W ® !  i w ielkie kokardy
W f  dodawać będą tym

' sukniom pożądanej
• ' ■ ' , & £  objętości. — Linja

/  - \  -V t  ̂ stanu bardzo wyso-
i \  t ka zaznaczona bę- 

dzie czasem wąziut- 
-■ kim, brylantowym

J* : s* ' f  paskiem.
Paillety i paciorki

. ......  zaniedbane w ze-
* szłym roku, tej zimy

- 7;-śi*i£Si powrócą znowu do
V łask. — Żakieciki
-. z p a i l l e t ó w  będą

■ bardzo ładnem uzu­
pełnieniem  sukien

Obok b i a ł e g o  
i czarnego koloru, 
przepowiadają na 

f  w ieczór w ielką po-
I®  pularność kolorowi

żółtemu i zielone- 
1 , /' mu.

Podajemy na tej 
y  stronie kilka pięk­

nych modeli naj­
nowszych s u k i e n  

Suknia wieczorowa z żółtej geor- wieczorowych.
getłg, usiana białemi pailletami. Jola.

U dołu — Toaleta o przepięknej 
linji z mory w kolorze turkusowym.

DODCZAS gdy przez całe lato suknie 
* wieczorowe były to przeważnie skrom­
ne sukienki z kw iecistej georgetty lub 
gazy, z nastaniem  jesieni ukazują się nowe 
m odele strojnych toalet wieczorowych, 
będące pierwszem i _ _ _
zapowiedziami ino- H H f  I j tń
dy karnawałowej.

Suknie te charak- 
teryzuje p r z e d e -  f" -»
w s z y s t k i e m  dłu- |[||§ jl| N
gość, sięgająca n ie­
raz aż do samej 
ziemi, a dalej n iesły­
chanie skompliko- j - .*• a j  3
wany krój i wyprą- r
cowanie.

Jednym z naj- f j :M
modniejszych ma- , Lj* jsf§
terjałów na suknie ! '.'M ,i Ą

Oryginalny szal wieczorowy z białej i czarnej georgetty.

Na prawo — Żakiecik z pailletów, noszony do sukni ze zło­
cistego tiulu.

U dołu — Wytworna toaleta z  crepe-satin w kolorze czarnym  
i białym, przybrana haftem.

Uroda a lato
Niebawem  powrócim y z letnich  

wywczasów, pokrzepieni na duchu 
i ciele, n iestety, atoli z licznemi 
uszkodzeniami w łosów  i cery. — 
Zgrzana skóra głow y, pokryta zjeł- 
czałym tłuszczem, wymaga rychłego  
zobojętnienia kw asów tłuszczowych  
S h a m p o o n e m  D r a  L u s t r a .  
W pierwszym  tygodniu w y m y ć  
s k ó r ę  głow y i w łosy dwa razy, 
celem  zaś ustalenia skutku — stale 
szamponować raz na tydzień. Wy­
strzegać się do mycia głow y mydeł, 
żółtka, spirytusu mydlanego, nafty 
oraz wycierania spirytusem  salicy­
lowym. Cerę, słońcem  przyniszczo- 
ną, należy ożywić. Przedewszystkiem  
zmywać twarz gorącą wodą. Tłustą 
cerę m yć p r o s z k i e m  m a r m u ­
r o w y m  „ M i r a c u l u m “ (n ie  
mydłem!), prawidłową zaś i suchą 
o t r ą b k a m i  m i g d a ł o w e m i  
Dra Lustra. Z kremów polecam dla 
prawidłowej cery: Dra Lustra krem 
„M i r a “, odmładzający naskórek, 
dla suchej zaś i starzejącej się — 
k r e m  „O x a “ Dra Lustra. O m e­
todach pielęgnowania urody lekar- 
sko-kosmetycznem i p r e p a r a ta m i  
„Miraeulum“ dowie się czytelnik  
z broszurek, załączonych do każdego 
preparatu.

D r  Z. B.
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PLAN B A S T Y L J I  j

U  dołu:
Tover, w ięzienie w  A n g lji. Ilustracja z  cza= 
sów królow ej E lżb ie ty. T u ta j cierpieli pó= 
źniejsza królow a E lżb ieta , sław ny p o dróż­
n ik  W a lte r  Raleigh, 9=ciodniowa królo= 
wa Ja n e  Grey, A n n a  B oleyn , żona  Hen= 
ryka VIII=go, p iękn a  M aud E i (zwalier, 
k tó ra  nie chciała być pow olna  królow i 

J a n o w i i  wielu innych.

Tomasz H oward, książę N o rfo lku , którego siostrzenice Ka= 
tarzyna H ow ard  i głośna A n n a  Boleyn, m a tka  królow ej 
Elżbiety, poślubiły H enryka V III. H ow ard  p iasto w a ł z tego 
pow odu wysokie godności, a skończył w  w ilgotnej celi 

w ięzienia w Tover.

W CIENIU PONURYCH LOCHÓW.

N a  lewo:
Szlisselhurg, głośne wiezienie rosyjskie na  wyspie 
w pobliżu Petersburga. T u ła j zam ykano  najważ= 
niejszych przesłepców po litycznych . W  okresie 
pow stań  polskich  w lochach Szlisselhurga gniło  
wielu P olaków . M iedzy n im i np. W alery Łuka= 

siński, k tó ry  46 la t  spędził w  tem  strasznem  wiezieniu. W  r. 1917 zburzyła je  rewolucja.

Id dołu: B asiy lja  we Francji. Zbudow ana w  roku 1370 przez k tó la  Karola V=go. Tu ta j 
w ciągu 30 la t  ko n a ł Latude, tu ta j  byli w iezieni Voltaire, Ł inguef, D iderot, m arkiz de 

M irabeau i wielu głośnych m ężów  Francji.

C hateau d 'l f.  G łośne w iezienie francuskie na  m ałej wysepce w  p o * 
bliżu M arsylji. Z  w ięźniów  tutejszych najgłośniejszym  by l „Żelazna  
m aska", o k tó rym  do dziś dnia krążą rozm aite  legendy. Tu ta j m ia l 
przebyw ać zm yślony bohater D um asa hrabia M o n te  C hristo , tu ta j  
b y ł w ieziony M irabeau, duchowy w ódz rewolucji francuskiej i w  in.

N a  lewo w owalu:
M arja S tu a rt, królow a S z k o c jiz a m k n ię ta  w Tover p rzez królowe  
F lżhiete angielską i  stracona. Zycie je j  było burzliwe. J e j  pierw szy  
m ąż zm a rł wcześnie. Drugiego j e j  męża H enryka D arnley  a, k tó ry  
zab ił kochanka  żony, zam ordow ał podstępnie  hrabia B othw ell, po  

ślubiając swoją wspólniczkę.

M Y, ludzie dzisiejsi, członkowie społeczeństw de­
mokratycznych, pełni haseł etycznych, szcze­

rych czy nie szczerych, patrzym y na wszystko to, 
co było, przez pryzmat warunków naszego dzisiej­
szego życia. I dlatego mieszkając wygodnie, mając 
w domu światło elektryczne, wodociąg i kanalizację, 
miękkie, wygodne mebelki, zachwycamy się roman­
tycznym urokiem dawnych siedzib, w których szyby 
zastępowały rybie pęcherze, smolne pochodnie rzu­
cały mdłe światło zamiast potoków blasków pły­
nących z naszych żarówek, a potężne kłody drzewa 
rzucone na kominek i płonące czerwonym ogniem 
dawały ciepło i dym, miast dzisiejszych czystych 
kaloryferów. Gdyby nam w tych warunkach żyć 
kazano, gdyby odjęto nam kolej, samochód, samolot, 
telegraf, telefon i radjo, napewno nasze romantyczne 
zachwyty zmalałyby w wysokim stopniu.

W sferze tej romantycznej poezji dawnych cza­
sów znajdują się wielkie więzienia, które przeszły 
do historji świata; Tover angielski, zburzona w cza­
sie rewolucji Bastylja francuska i pokutujący do 
ostatnich dni caratu Szlisselburg rosyjski. Wieść
0 dwóch pierwszych dotarła do nas w formie le­
gendy. Na ostatnie patrzyliśmy własnymi oczyma
1 ono właśnie było łącznikiem pomiędzy piękną 
legendą a ponurą rzeczywistością.

Trudno sobie dzisiaj nawet wyobrazić, czem 
były te okropne kazam aty o murach kilkome- 
trowej grubości, o celach tak małych, że więź­
niowi zostawało miejsca zaledwie na dwa kroki 
wszerz i dwa kroki wzdłuż. W celach takich lu­
dzie pozbawieni światła i powietrza w towarzy­
stwie szczurów i najokropniejszego r o b a c t w a  
w wilgoci, która z pozieleniałych ociekała mu­
rów, trwali lata, póki śmierć nie wyzwalała ich 
z dna najokropniejszej nędzy.

Nie były to więzienia dla przestępców w dzi- 
siejszem tego słowa znaczeniu. Złodziei, rozbój­
ników, niedowiarków wieszano, łamano kołem, 
chłostano, ale nikt nie zadawał sobie trudu i ko­
sztów długoletniego ich żywienia. Klientela ich, 
to byli ludzie o wielkiem w życiu znaczeniu, 
którzy dla tych czy innych powodów stali się 
niewygodni dla rządów i panujących. Tutaj izo­
lowano ich od świata, zdobywając pewność, że 
już więcej szkodzić nie będą. Niejednokrotnie, 
najczęściej, wrota więzienne otwierała i n t r y g a  
dworska, czasem kaprys wszechwładnej fawo­
ryty  królewskiej, której ktoś miał nieostrożność 
się narazić, wreszcie w o l a  k ró l a ,  dla którego 
bezpieczniej było, że ktoś z powierzchni ziemi 
zniknął.

Na stronicy niniejszej zamieszczamy 
kilka zdjęć odnoszących się do tych po­
nurych kart w historji świata.

11 dołu:
F lżbieta, królowa A n g lji  p rzez pew ien czas była 
za m kn ię ta  w  wiezieniu w Tover a spowodowała 
to j e j  m leczna siostra M arja zw ana .k rw a w ą " .



Suszenie sieci we wsi Kuźnica.

Barki rybackie u wybrzeża Helu.

TASTATNIE złote b lask i słoneczne lata  k ład ą  
^  się na  po lską ziem ię. Stoi u  p rogu  jesień  
tajem nicza i n iepew na: albo cudna w czerw ieni 
jarzęb iny  i m elancholji pu rpu row ych  zachodów

słonecznych, albo sm utna w białej gazie m gieł 
w lokących się po polach, w  szarużnym  płaczu 
u lew  jesiennych  i w dzikim  skow ycie w ichru 
hulającego po pustych  polach. Wybrzeże morskie z barkami rybackiemi i sieciami we wsi Kuźnica.

Na poł- 
skiem  w y­
brzeżu  jeszcze rozgrzana fala Bał­
ty k u  om yw a żółte p iaski. Ale nie 
długo już skończy się ta  radosna 
pieszczota lata. P rzyjdzie fala zła 
i zim na, b luzgnie po opustoszałem

Na lewo — Sosny na wybrzeżu półwyspu helskiego.

W  kościółkach, drżące kob iety  mo- Na pożegnanie ty ch  odchodzących 
dlić się będą o łaskę, o życie sw ych w dal uroków , dajem y dzisiaj szereg
n a j b l i ż s z y c h ,  k tó rzy  z rozszalałą obrazków  z polskiego m orza, m alu-
zm agają się falą. Z ł o t y  c z a r  l a t a  jących jego c z a r  w tedy , gdy jest
p r y ś n i e .  łaskaw e.

Plaża w Kuźnicy na półwyspie Hel.

U dołu — Bałtyk. Wybrzeże półwyspu helskiego.

Barki rybackie. W  głębi wybrzeże 
półwyspu helskiego od strony za­
toki puckiej między Kuźnicą a Ja­

starnią.

Zachód słońca nad zatoką pucką. Na prawo wieś Kuźnica. 

Na prawo w rogu — Wzburzone fale na Bałtyku.

f. , -B? ~

Zatoka pucka. W  głębi statki u portu w Gdyni.

Na prawo:
Przystań rybacka na Helu.

Sir. 10. Ś W I A T O W I D  Numer 37. Numer 37. Ś W I A T O W I D  Sir. 11.

P O L S K I E
FOT. B. ZALASINSKI.

w ybrzeżu, a w ia tr dziki, dzikszy je- daleko, z a b ł ą k a n e  ok rę ty  w alczyć
szcze’ niż w głębi k ra ju , z a t a ń c z y  będą z naporem  burzy , śląc w prze-
sw oją straszliw ą sarabandę. Gdzieś, strzeń  swoje grozę budzące S. O. S.
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POKŁOSIE FILMU
1. Znany artysta film owy Buster Keaton.
2. Nowa gwiazda rosyjskiego Sow-Kino Babinin.
3. Pełna temperamentu Anita Page.
4. Czarująca Gwen Lee.
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R O / I T A  FO R  BE/

C Z Ł O W IE K  O  Z 0 1 T W I O G M

iit

4

C ała uczta zdaw ała s ię  (rw ać w ieczn ość . 
W reszcie  goście  w y sz li, sala op u stosza ła . P o te m  
zaprow adzono Joannę do kom naty , w  której 
m iała s ię  p rzygotow ać na przyjęcie  „p aszy .“ 
P ró g  pokoju  p o sy p a n y  był pacbnącem i ziołam i.

Joanna zrzuciła  z g łow y  c iężk ie  nakrycie  
i zanurzyła tw arz w  w o d z ie  różanej. W  tej 
ch w ili na progu  p ojaw ił s ię  H ilłso n .

Joanna w yczerpana, blada, spojrzała na sw ego  
prześladow cę.

„N o cóż, jeszcze w  s u k n i? “ sp y ta ł ponuro. 
„D alej, proszę to  zd ją ć!"

I szybkim  ruchem  zdarł c h u stę  z jej ram ion. 
P a lc e  jego sch w y c iły  brzeg b rokatow ej szaty  
przy ram ionach i targały n iec ierp liw ie . Joanna  
sta ła  skam ieniała. W zrok jej ob ieg ł pokój jakby  
w  p oszu k iw a n iu  ratunku. Z d aw ało  s ię  jej, że  
przy drzw iach zam ajaczył jakiś cień ...

R O Z D Z IA Ł  X X V III.
O ck n ęła  s ię  i o d ep ch n ęła  H ilłso n a . A le  wy= 

s iłe k  był próżny. R am ię jego  sch w y ciło  ją w  że= 
lazny u ścisk , druga ręka rozpięła  guzy wspania=  
lego  kaftana. S u k n ia  ślu b n a  była otw arta . 
Z  u śm iech em  d zik iego  tr iu m fu  począł całow ać  
jej nagą szyję  i ram iona w yłaniające s ię  z ciężkiej 
m aterji.

S u k n ia  spadła  u  jej nóg. N a p a stn ik  porw ał 
ją n a  ręce i n ió s ł ku p osłan iu . Joanna zam ierzała  
o ślep ić  go uderzen iem  sw ej b ran zo lety  obejmu= 
jącej jej przegub, ale zaw achała s ię  — H ilłso n  
rzucił ją na łóżko... w yciągnął s ię  przy n iej...

W  tej chw ili c ień  przy drzw iach drgnął. Jakaś 
p o sta ć  przebiegła pokój. Jakieś ciało zw aliło  s ię  
na H ilłso n a . W  ciem n ości, na łożu  u sian em  
płatkam i k w iecia , rozpoczęło  s ię  p asow an ie  HiJl= 
son a  z n ieoczek iw an ym  w ybaw cą.

Joanna zerw ała s ię  z łoża i oparta o ścianę, 
śled zik i szam otan ie s ię  d w óch  ciał. N a p a stn ik  
n ie  m iał broni — d u s ił H ilłso n a  za gardło i n ie  
p opuszczał, m im o że  ten  w a lił p ięśc ią  w  jego  
p ierś. Z w alili s ię  na z iem ię  i p o to czy li ku  
porzuconym  szatom  ślu b n ym  Joanny.

H ilłso n  zdołał s ię  w y zw olić  z u śc isk u  pal= 
ców . P rzerzu cił s ię  zręcznym  ruchem  i wparł 
kolano w  brzuch napastn ika . S y tu acja  u leg ła  
zm ianie. W ybaw ca słab ł, a ręka H ilłso n a  zaczęła  
szukać noża, k tóry  leżał w śró d  zdartych  su k ien  
Joanny.

D ziew czyn a  ock n ęła  s ię  i  rzuciła  ku  nim . 
U p rzed ziła  H ilłso n a  i sch w yciła  nóż. H ilłso n  
p rzeg ięty  w  ty ł, zachw iał s ię  i runął w stecz . 
W  jed n ej ch w ili w ybaw ca był na w ierzch u  
i g n ió tł m u żebra kolanem . R ęk om a sch w ycił 
za szyję  i przeginał g ło w ę „p aszy“ k u  p od łod ze.

H ilłso n  począł rzęzić. T w arz jego  szczerniała, 
oczy w yłaziły  z orbit.

W ybaw ca trzym ał go w  u śc isk u , aż H ilłso n  
zw alił s ię  n ieruchom o. G ard ło  jego nabrzm iało  
i zsin ia ło . N a p a stn ik  zanurzył d łoń  w  jego kurcie  
i znalazłszy to, czego szukał skoczył ku  drzw iom .

„ U c iek a j!“ zaw ołał cicho p o  arabsku.
„T en djabeł żyje  je szcze !“
B ez  w ahania Joanna zarzuciła na s ie b ie  sp od n i 

k aftan  i w ybieg ła  w  noc.
T ajem niczy  zbaw ca b ieg ł o b o k n ie j p o  schodach  

zalanych p ośw ia tą  księżyca.
P rzeb ieg li m iasto  i bez tch u  dopad li gaju  

palm ow ego. Joanna słabła, ale n ieznajom y n ie  
dał spocząć. S ch w y c ił jej ram ię i przynaglał do  
p o ś p i e c h u .

„G d zie  id z iem y ?  sp y ta ła  z drżeniem  w śród  
biegu.

„D o grobu S id i A b d u la  H a ssa n a “ odparł 
nieznajom y.

P rzesz li d n o  w y sch n ię teg o  p o to k u  i stan ęli 
przed w p ółrozw alon ym  grobow cem , o toczon ym  
zabobonem  i trw ogą. A lb o w ie m  zm arły zosta ł 
p rzek lęty  p o  śm ierci przez p o tężn eg o  derw isza.

N ik t  z m ieszk ań ców  Jof n ie  śm iał w e jść  do  
tego  p rzyb ytk u  p e łn eg o  w on i s tęch lizn y . A le  
obcy bez ch w ili w ahania  w szed ł do w nętrza  
i zn iknął w  m roku. C zyżby szed ł d o  p od ziem i?  
W id o czn ie  grob ow iec  p osiad a ł jak ieś tajem ne  
przejścia...

P o  ch w ili pojaw ił s ię  n iosąc  na ręku  p roste , 
zw alane ziem ią  su k n ie  i zblakłą ch u stę . O b ok  
tego  pas jak ie n o s iły  k o b ie ty  p lem ien ia  T eb u . 
P o d a ł jej naręcz od zien ia  i o d szed ł sam  na bok  
nakazując Joannie przebrać s ię  p o sp ieszn ie .

stanęli przed wpółrozwalonym grobowcem, otoczonym 

zabobonem i trwogą.

Joanna zrzuciła k aftan  i  ub ierała  s ię  w  u b o g ie  
su k n ie . D laczego  w ła śc iw ie  u słu ch a ła  tak szybko  
rozkazu n iezn ajom ego?  P rzec ież  n ie  w idzia ła  
n a w et d ok ład n ie  jego  tw arzy. M ia ł na so b ie  
zaw ój i kaftan  p lem ien ia  T eb u . N o g i n ag ie  do  
p ół uda, sp a lo n e  b y ły  od słońca . T e n  człow iek  
u w o ln ił ją od  oh yd n ych  u śc isk ó w  „paszy...

P o  ch w ili obcy w rócił. Joanna sta ła  gotow a  
w  zgrzebnej su k n i. Nieznajomy" podarł w  strzęp y  
d aw ny strój Joanny i sch ow ał go w  szcze lin ę  
w śród  głazów  grobow ca. P o te m  przysypał pias= 
kiem . N a stę p n ie  w szed ł raz jeszcze  w  głąb ru iny  
i sk in ą ł na Joannę.

„C hodź! P o d  sp od em  je s t  kom nata!"
D ziew czyn a  zaw ahała s ię , lecz  ob cy  w yciągnął 

m uskularne ram ię p rzed 'sieb ie . P o czem  od w alił 
głaz, k tóry  leża ł na ziem i. L ecz w  tej ch w ili 
z g łęb i grobu d o szed ł jakby jęk.

> Joanna zadrżała. N iezn a jo m y  przystanął, się= 
gnął do pasa, a le  w  tej ch w ili u p rzy tom n ił sob ie , 
że n ie  m a broni. Z aklął, podjął z z iem i kam ień  
i c isn ą ł w  m roczną głąb grobu. Z n o w u  ozw ało  
s ię  jak ieś s tęk n ięc ie . Z daw ało  s ię  Joannie, że  
k toś p e łzn ie  ku górze.

R O Z D Z IA Ł  X X IX .
C óż to ?  C zyżby zm arły A b d u l H assan  zw lókł 

s ię  z łoża śm ierci i szed ł im na sp o tk a n ie , by  
od straszyć n iew iern ą  k o b ie tę  od sw eg o  gro­
bow ca ? ------

IL V X T R O V A t ALFR. Ż h V D A

Z am knęła  oczy, n ie  m ogąc zn ieść  nadm iaru  
d z iw ó w  i strachów . N a g le  znajom y jej g ło s  
zaw ołał: „E l H am ri, to  t y ? “

Spojrzała  w o k o ło  — czy śn i ? N ie , to  był 
głos Jima. W ięc  on  żyje?  W  m dłem  ś w ie t le  
gw iazd  w lew ającem  s ię  przez r o zb ite  sk le p ie n ie  
grobu, ujrzała n ieznajom ego p och y lon ego  nad  
jakąś leżącą postacią ...

„Jim! w yk rztu siła  z jęk iem  n ieo p isa n ej u lg i.
l a k ,  ó w  człow iek  z p lem ien ia  T eb u , to  był 

Jim. O brócił s ię  w  jej stro n ę  i rzekł sp ok ojn ie:
„ la k , to  ja kochanie. W szy stk o  w  porządku.
„N ie  przypuszczałem , że znajdziem y tu  starego  

E l H am ri ego. M yśla łem , że  już d aw n o  um arł. “
D ziew czyn a  n ie  w ierzyła  jeszcze  w  realność  

zjaw iska. P o d esz ła  do stojącego  Jima i dotk n ęła  
jego czarnego ram ienia.

„Praw da, jak św ie tn ie  p od rob iona czerń?  
B ęd z ie sz  m usiała  także w ykąpać s ię  w  tem  
czam em  paskudztw ie" .

O b jęły  ją m ocn e ręce Jima. B yła  spokojna. 
I o  był on. Ł zy  p o p ły n ę ły  sam e z  k ą tów  ócz. 
Starała  s ię  otrzeć je, a le  Jim p och y lił s ię  nad  
n ią  trosk liw ie  i  pocałow ał jej p o w iek i, a p o tem  
w y g ięty  łuk  jej u st.

„N ajdroższa — w ycierp ia łaś w ie le . A le  bądź  
spokojna. N ie  płacz. Jak ci p ow ied zia łem , n ie  
groziło m i żadne n ieb ezp ieczeń stw o" .

„Byłam  p ew na, żeś umarł," szeptała. O pow ie=  
działa m u  w szystk o .

„ A  to  łajdak! O czyw iśc ie , chciał c ię  zgnęb ić  
do reszty . T ym czasem , ja w yszed łem  ze sw ej  
celi sp o k o jn ie  p o b ło g o sła w io n y  przez strażn ik a ."

„Jakeś to  zrobił?"
„Jak ci już p ow ied zia łem , cz łow iek  ten  żyw ił 

dla m n ie  n iezw yk łą  cześć. Jednego dnia gdy syn  
jego zachorow ał, błagał m n ie  bym  go ratow ał. 
W y p u ścił m ie z celi, a ja p o szed łem  o zm roku  
do jego dom u, stw ierd z iłem  u  ch łopca  anginę  
i zaaplikow ałem  ch in in ę  i jeszcze jak ieś p łókanie. 
A  p o tem  drapnąłem ...

Joanna u śm iech ała  s ię  w śró d  łez.
„N o już n ie  płacz kochanie"  prosił.
„D obrze, już dobrze" i p o d n io s ła  ku  n iem u  

zapłakaną tw arz. P o n ie w a ż  Jim n ie  m iał hu= 
steczk i, w ię c  m u sia ł zetrzeć łzy  p ocałunkam i..

P o te m  zajęli s ię  E l  H am rim . B y ł o n  wyczer=  
p a n y  z g łodu . Jim p rzy n ió sł z k om n aty  z d o łu  
w o d ę  i ch leb . G d y  A rab  przyszed ł do s ieb ie , 
op o w ied zia ł im  całą h istorję . W y sła n n icy  H iłL  
sona, k tórzy  ich  napadli, u d erzy li go w  g ło w ę  
rękojeścią  szabli. P o te m  w le k li za k on iem  i po= 
rzucili op od al grobu. G d y  ocknął s ię  w  n ocy  
m iał na ty le  sił, że  p ow ló k ł s ię  i skrył w  krypcie  
grobow ej. Tam  przeleżał p ó łży w y  szereg  d łu g ich  
d n i i nocy . C zasam i w yp ełza ł nocą z kryjów ki 
i szukał przy porzuconych  ogn isk ach  resztek  
jadła. P o ży w ia ł s ię  p orzu con em i daktylam i, 
odpadkam i m ięsa. T y lk o  w ytrzym ałość  pierwoć=  
n ego  człow ieka, m ogła z n ie ść  taką próbę.

P rzez  trzy d n i s ie d z ie li ukryci w  kom nacie  
p od  sp od em . C zek a li na karaw anę, która mo= 
głąby ich  zabrać w  stro n ę  p u styn i. Joanna wy= 
kąpała s ię  w  ek strak cie  Jima i była  czarna 
jak heban.

W reszc ie  jed n ego  w ieczoru  ruszyli w śród  
zryw ającego s ię  w ichru . Jechali na ty le  kara= 
w any, p iasek  sypał im w  oczy.

. ____________________ ( C ią g  H a lsz y  n a s t ą p i ) .
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NASZ KONKURS NA NAJMILSZEGO

Cz. K. z  Poznania. Dziunia Mielczarkowna ż Łodzi.

PODLOTKA.

Natalja Z. Toruń.

W sp ó łczesn a  re k la m a . Oto efektowna reklama 
świetlna szampana w Monte Cario, podziwiana 
w nocy przez trzech metadorów filmowych: Moz- 

żuchina, Turjańskiego i Hoffmana.

K to m a n a jw ię c e j u b rań ?  Niewątpliwie jeden 
z „ n a j m n i e j s z y c h "  monarchów, król albański 
Achmed Zogu, którego garderoba zawiera 2000 

ubrań, mundurów i kostjumów.

Hanka z  Wadowic. Lalka Hilbertdwna Pustomyty.

ATawał ilustracji aktualnych zm usił nas do chwilowej 
'  przerwy w  ogłaszaniu nadsyłanych nam ciągle ze 

wszystkich stron Polski fotografji na nasz konkurs na 
„ęajmilszego podlotka". Wznawiając reprodukcję tych  
zdjęć, będących niejednokrotnie prawdziwą ozdobą treści 
naszego pisma, stwierdzamy z przyjemnością, że z jednej 
strony konkurs nasz w yw ołał żywe zainteresowanie, 
świadczące o popularności naszego pisma, z drugiej zaś 
nadsyłane nam fotografje dowodzą, że nie zaginął jeszcze 
na szczęście typ „podlotka". Z prawdziwem zadowo­
leniem  przyglądać się można tym  wdzięcznym tw a­

rzyczkom polskich dziewcząt, w których odzwierciadla 
się, wbrew skargom zgorzkniałych pesym istów, św ie­
żość, radość życiowa i swoboda pierwszej młodości, 
kryjąca jednak już w sobie zapowiedź dojrzałego wieku  
świadom ego swych zadań w dzisiejszem społeczeństwie.

Po obecnej serji pójdą już bez przerwy dalsze, osta­
teczny zaś term in nadsyłania nam fotografji na nasz 
konkurs oznaczamy na dzień 31 października. (Wobec 
licznych wypadków nieporozumień powtarzamy raz 
jeszcze, że nadsyłanych nam na konkurs fotografji nie 
zwracamy.

T A K Y  je s l  id e a ln y m  ś ro d k ie m
mówi p iękna a rty s tk a  ekranu

V I V I A N  G I B S O N :
„Ponieważ TAKY usuwa najprostszym spo= 
sobem włoski i puszek i czyni skórę białą 

i gładką".
Każda pani w inna zaw sze pam iętać  o pow yższych słowach, 

poniew aż nigdy n ie zostanie uznaną  za e legancką, gdy jej ciało 
zeszpecone będzie na  ram ionach, nogach i na szyji włoskami 
i puszkiem . Dawniej usuw anie zbytecznych włosów sprawiało 
paniom  wiele k łopo tu : używ anie brzytw y je st nieodpowiednie, 
gdyż ona drażni skórę , następstw em  czego jest, że tw orzą się 
pryszcze, w łosy zaś po goleniu od ras ta ją  intensyw niej. Inne 
środki do u suw ania  włosów są  niew ygodne w użyciu i w ydają 
w strę tną  woń. T A K Y  1 9 2 9  je st tym  idealnym  środkiem , który 
czyni zadość wszelkim  wym aganiom . T A K Y  je s t m iękkim k re­
mem, gotowym  do użycia bezpośrednio po w yciśnięciu go z tuby, 
k tóry  w przeciągu 5 m inut usuw a w szystk ie zbyteczne włosy 
i puszek  T A K Y  1 9 2 9  odznacza się przyjem nym  zapachem  
i m oże być używ any aż do zupełnego w yczerpania tu b y ; dzięki 
tem u też je st oszczędny w użyciu. T A K Y  1 9 2 9  je st w ynikiem  
długoletnich studjów  i przew yższa w sw ej doskonałości w szystkie 
dotychczas znane środki tego rodzaju.

Krem T A K Y  je st do nabycia  we w szystkich aptekach, dro- 
gerjach, perfum erjach  i t. p. sklepach w cenie 5 zł. za tubę. Do 
każdej oryginalnej tuby  krem u jest dołączony bon gw arancyjny.

G eneralne przedstaw icielstw o na  w. m. G dańsk i Polskę: 
A . B o r n s t e in  & C o .,  G d a ń s k ,  B t f t t c h e r g a s s e  2 3 /2 7 .

Z a le t y  k r e m u  T A K Y  1 9 2 9 :  Odznacza się przyjem nym  
zapachem . — Działa skutecznie. — Może być używ any aż do 
zupełnego w yczerpania tuby. — Jes t pod gw arancją  bezpieczny 
dla skóry . 491

Agnes Kuck z  Warszawy.



P E D JA
P o w s z e c h n a
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G U T E N B E R G A

ASSUAN

B E Z P Ł A T N I E
WIELKA POWSZECHNA

E N C Y K L O P E D I A
WYDAWNICTWA GUTENBERGA

W  o ś m i u  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  p r a c u j e  W y d a w n i c t w o  G u t e n b e r g a  
n a d  r o z p o w s z e c h n i a n i e m  d z i e ł  w s z e c h ś w i a t o w e j  l i t e r a t u r y ,  i  p r a c a  n a s z a  
w y d a ł a  w s p a n i a ł e  w y n i k i .  M i l j o n y  l u d z i  z n a j d u j e  s i ę  d z i ę k i  n a m  w  p o ­
s i a d a n i u  w a r t o ś c i o w y c h  b i b l j o t e k  d o m o w y c h ,  b ę d ą c y c h  r a d o ś c i ą  k a ż d e g o  
k u l t u r a l n e g o  c z ł o w i e k a .

O b e c n i e  w y d a j e m y  n a j w i ę k s z e  n a s z e  d z i e ł o

WIELKĄ POWSZECHNA
E N C Y K L O P E D J Ę
WYDAWNICTWA GUTENBERGA

Pierwszy i drugi tom już sie pofawii, trzeci znajduje sie 
w druhu.

D o  d z i s i a j  p o s i a d a n i e  t a k  w s p a n i a ł e g o  d z i e ł a  b y ł o  u d z i a ł e m  b o g a c z y ,  
a l e  d z i s i a j  k a ż d y  m o ż e  s t a ć  s i ę  w ł a ś c i c i e l e m

WIELKIEJ ENCYKLOPEDJI
g d y ż  m y  d a j e m y  k a ż d e m u  c z y t e l n i k o w i  t e g o  p i s m a  c a ł k o w i t e  w y d a n i e  
b e z p ł a t n i e ,  o  i l e  n a t y c h m i a s t  n a d e ś l e  n i ż e j  z a ł ą c z o n y  k u p o n  p o d  a d r e ­
s e m  n a s z e j  c e n t r a l i  w  K r a k o w i e ,  a  ś w i a t o w a  m a r k a  n a s z e j  f i r m y  g w a r a n ­
t u j e  c z y t e l n i k o w i ,  ż e  d o t r z y m a m y  n a s z y c h  p r z y r z e c z e ń .

E N C Y K L O P E D I A
WYDAWNICTWA GUTENBERGA
u k a ż e  s i ę  w  d u ż y m  f o r m a c i e ,  w  1 5 0  z e s z y t a c h ,  w  k t ó r y c h  b l i s k o  
4 , 0 0 0 . 0 0 0  s ł O w  i  1 0  0 0 0  r o ż n y c h  i i u s t r a c y j  z ł o ż ą  s i ę  n a  p o t ę ż n e  
d z i e ł o ,  i n f o r m u j ą c e  WSŻUSthiCil O WSZUSthiCIU. W  k a ż d e j  r o d z i n i e  p o ­
w i n n a  s i ę  z n a j d o w a ć  n a s z a  E n C y K i O p C d f O ,  z  k t ó r e j  k a ż d y  m o ż e  c z e r ­
p a ć  n i e s ł y c h a n e  b o g a c t w a .

T y l k o  o p a k o w a n i e  i k o s z t a  r e k l a m y  w y m a g a j ą  z w r o t u  k o s z t ó w  w  w y ­
s o k o ś c i  3 5  g r o s z y  o d  z e s z y t u .  K a ż d y  m a  r ó w n i e ż  o k a z j ę  o t r z y m a ć  E n c y -  
k i o p e d j ę  w  o p r a w i e  p o  b a j e c z n i e  n i s k i e j  c e n i e ,  n a  c o  o t r z y m a  w y c z e r ­
p u j ą c e  w y j a ś n i e n i a  w  n a s z y m  p r o s p e k c i e .

P r o s i m y  n i e  p r z e s y ł a ć  z g ó r y  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y  w z g l .  z n a c z k ó w .  Z a ­
m ó w i e n i a  s ą  w a ż n e  t y l k o  d l a  k u p o n ó w ,  o t r z y m a n y c h  w  c i ą g u  1 0  d n i .

WYDAWNICTWO GUTENBERGA

W i r i H O Ś t  N A T U R A L N A .

TSS

KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 2.

N i ż e j  p o d p i s a n y  ż y c z y  s o b i e  o t r z y m a ć  b e z p ł a t n i e  
P o w s z e c h n ą  E U C y h l O p C d j ę  W y d a w n i c t w a  G u t e n b e r g a

I m i ę  i  n a z w i s k o :

D o k ł a d n y  a d r e s

Numer. 37. Ś W I A T O W I D  5ćr. 15.
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PLON NIESIEMY, 
PLON...

'YNIWA już się na całym obszarze Polski skończyły. 
^  Plony zapowiadają się doskonale. Nic w ięc dziw­
nego. że tradycyjne dożynki w tym  roku odbywane 
są  ze szczerą, serdeczrą ochotą. Najpiękniej przedsta­
w ia  się ten stary obyczaj polski oczywiście tam, gdzie 
na sielską tę uroczystość przybywa Najwyższy Wło­
darz Rzeczypospolitej. Przeszłego roku odbyły się takie 
dożynki w Spalę, tym  razem Pan Prezydent Rzplitej 
z a s z c z y c i ł  swoją obecnością skromną w ieś polską.

> a ? :  ‘

Pochód delegacji z  wieńcami na dożynkach 
w Smordzewicach (pow. opoczyński) w obec­

ności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

U dołu:
Mazur, odtańczony przez uczenice szkoły han­
dlowej w Łodzi na dożynkach w Smordzewicach.

Powitanie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej przez dziatwę i obywatelstwo Smordzewic.

Smordzewice w  pow iecie opoczyńskim. A le i tam  na­
wet, gdzie tak Dostojnego Gościa niema, d o ż y n k i  
przedstawiają się bardzo malowniczo a zwłaszcza za­

chodnie strony Polski troskliw ie pielęgnują ten  
stary zwyczaj. Przykładem tego niechaj będzie 
dołączony tutaj obrazek z obchodu starośląskiego.

Ludność miejscowa w Smordzewicach wręcza Panu 
Prezydentowi Rzpltej wspaniały wieniec dożynkowy.

Na prawo:
D ożynki starośląskie w Ustroniu: wóz z wieńcem 
dożynkowym  i żniwiarzami, biorącymi udział w po­

chodzie.

FOT. W . PIKIEL, WARSZAWA.
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Szarada.
Ul. H. M.

W pierwszej drugiej okręty stoją 
Tam niewiasty zalotne się stroją.
Powiadani zawsze do mej córeczki,
Ty nie trzy tego, jak te laleczki. —
Kupię ci czwarte, idź na zawody,
Używaj sportu póki wiek miody.
Lekcji zaś szarad cały udzieli.
Zabijesz nudy każdej niedzieli.

S z a r a d a  g ło s k o w a
Jedna druga trzecia pięć 
Zastaje mię gdy mam chęć 
Przy czytaniu całości,
Oglądaniu nowości.
Jeden dwa trzy cztery pięć le n !
Jest w całym piękny jak sen...
Pięć sześć kwiaty kultury,
Te ozarowne Ewy córy,
Te ich stroje, piękne rysy —
Wyglądają jak hurysy.
Dziewięć — on im nawet hymny głosił.
Dziewięć cztery siódma osiem  
A te damy z Melpomeny,
Także z filmu i ze sceny 
Cały bierze w swe ramiona —
Ot szarada już skończona.

H. M.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszych szarad, re­
dakcja „Światowida" przeznacza

MATERJAŁ NA SZLAFROCZEK.
Rozwiązanie obu szarad nadesłać należy najpóźniej do 

dnia 14 września b. r. wraz z załączonym kuponem.

D z ia ł  s z a c h o w y
pod redakcją M ieczy sław a  G ałuszk i.

A. N. Lebedew (III — IV nagr. ex aeąno w konkursie 
za II półrocze czasopisma „Szachmaty" 1928.

Czarne: Ka5, WhG, Gg7 h7, piony: b3, bG, h5 (9).

Białe: Khl,  Dd7, 01)5, Sa7 et, piony: 1)2, d'2, 13, g2 (9). 
3-chodówka. 9 + 9 = 1 8 .
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki A. N. Lebedewa:
1. D—d3!

I. 1... 0 — g8 2. S—cG i 3. X
II. 1... 0 —f8 2. S—dG i 3. X .

Partja.
Białe: Thomas; Czarne: panna Menchik, grana w mię­

dzynarodowym turnieju w Paryżu w7 r. 1929.
Gambit damy.

1. d i dó 2. S—13 S—10 3. c i  cG 4. e.3 efi 5. G—d3 Sb—d'/ 
fi. 0—0 G—e7 7. Sb—d2 0—0 (1) 8, c i  d X e i 9. S X e i  
bft (2) 10. D—e2 G— b7 11. Wf—dl D—c7 12. G—g5 c5 
13. Wa—cl K—hS? (3) l i .  G—bl. Wa—d8 15. S—c3! 
c X d i 16. S—bo! D—b8 17. S X d i hG 18, GXl6! SX f6 ( i)  
19. S—eó I)—a8 ? 20. SX e6! Czarne poddały się, gdyż po: 
20... fXeG wygrywa S—gG.

Uwagi:
(1) Jak się zdaje najlepszem posunięciem w tej pozy­

cji jest: 7... c5!
(2) W swojem dziele o otwarciu d i Bogoljubow poleca 

ten warjant.
(3) Strata tempa. Należało grać: 13... WE—e81
(i) Jeżeli: 18... CxXf6 to: 19. SXeG fX e6 20. D—c2 

i I. d.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  N r .  3 4  n a d e s ła li :

T. O. Zakopane; H. Mokrzycka, Drohobycz; S. Kazya-
kn, Bystra, E. Polińska, 'Katowice; M. Mcjowa, Poznan; 
Tuż. Landau, Warszawa; D. Geluzman, Dubno; B. Bur- 
bianka, Warszawa; M. Masłowska, Warszawa; „Maryśka
z Pochulanki"; D, Herbstmanówna, Warszawa; J. Szczer-

• T ^ T  TTA f^A lN T l ° sow an ia nagrody  ;
j X V  L T L  i  w za  ro z w ią z a n ie  z a g a d e k  «
• w  N = rze  37  z d n ia  7=go w rz e ś n ia  1929  r. ;

P o r a d n ik  d la  a m a to r ó w  fo n o g ra fó w .
Woda. Woda w każdej postaci jest jednym z najwdzięcz­

niejszych motywów dla amatora. Czy będzie to morze, czy 
jezioro, staw, rzeka, strumyk lub choćby kałuża, zawsze 
da nam obraz wdzięczny i względnie łatwy. Nawet w po­
staci lodu, śniegu, kry na rzece, wreszcie deszczu i mgły 
daje nam ta drogocenna ciecz wspaniały malerjał do 
opracowania.

Każda jednak postać wody wymaga innego traktowa­
nia. ł tak fale morskie można zdejmować właściwie w  ka- 
żdom świetle, bo i przy słońcu dadzą ciekawy obraz 
(grzywy fal i bryzgająca piana) i w ponurem świetle 
w pochmurny dzień (ciężka, potężna masa leniwie prze­
walających się fal). Zato refleksy we wodzie najlepiej 
zdejmować przy pochmurnem niebie, bo w słońcu refleks

jest słaby, albo wcale go niema. Dopiero gdy mamy roz­
proszone światło, woda reflektuje przeglądające się w niej 
przedmioty wyraziście, w-tulnyeh konturach, i to im bar­
dziej ponure jest oświetlenie, tem często lepiej taki mo­
tyw7 wychodzi.

Wspaniałe są efekty gdy pada deszcz i świeci słońce, 
jeśli mamy do tego mokry asfalt, odbijający wszystko jak 
lustro, warunki do pracy są idealne.

Refleks we wodzie ożywia każdy krajobraz i dlatego 
dobrze jest w wycieczkach za miasto trzymać się biegu 
strumyków czy rzeczułek. W każdym razie żaden ele- 
meiiit natury nie daje tylu motywów, co woda.

Dr. Tnd. Cyprian.

Rzeka w pogodny bezwietrzny dzień. Alfa Orto Antihalo, 
1/50 sek., F. 9.

biński, Katowice; J. Swierczyńska, Lwów; I. Grześ, Byd­
goszcz; M. Buttner, Siersza; M. Mikowska i Z. Tietz, War­
szawa; A. Rotter, Kraków; A. Parachoniak, Bystra; II. 
Kozakiewicz, Wilno; St. Szeferowa, Davos; J. Barańska, 
Tarnów; L. Buszczyński, Lwów; J. Friedberg, Katowice; 
E. Kantorska Lwów; M. Glancstein, Warszawa; L. Żab­
czyński, Grodno; A. Tarczka, Inowrocław; M.- Staszkie­
wicz, Warszawa; Fr. Bielecki, Warszawa; B. Dobiecki, 
Warszawa; Wł. Krasnodębska, Warszawa; W. Pichlowie, 
Bielsko; G. Laskowska, Goczałkowice; W. Rozkosz, War­
szawa; O. Laman, Sosnowiec; H. Gallówna, Wiśnicz; 
M. Myszkowska, Buczacz; Z. Ramułtowa, Warszawa; I. 
Wajdowie, Lwów; Wł. Heydówna, Kraków7; G. Misiecka, 
Zydaczów7; K. Pańczyszyn, Brody; Fr. Malinko, Tarno-

R o z w ią z a n ie  z  N r .  3 4 .

E S Z A R A 
l i s t

D O W O R O Z R y W K O W  
k  r  o c  x  n  i  E 
ci o a ct tc v cc J

poi; M. Podleczko, Toruń; Z. Krzyżanowski, Lwów; J. Pa­
włowski, Lwów; M. Danek, Lwów.

W losowaniu o nagrodę los pad! na p. Janinę Barań­
ską z Tarnowa. Redakcja „światowida"' przeszłe jej na­
grodę w postaci kapelusza filcowego w najbliższych dniach 
pocztą.

PAPIERY
BŁO N Y  
P Ł Y T Y

C H E M IK  ALJA  
<jtevaevł’a

t w o r z ą  d o s k o n a ł ą  c a ł o ś ć ,  

n i e z b ę d n ą  

d ł a  k a ż d e g o  a m a t o r a .

Do nabycia w składach przyborów 
fotograficznych. 333

Z sezonu  k u ra ­
cy jn eg o  w  T ru -  
skaw cu . Grupa 
kuracjuszy z Kra­
kowa i okolicy: Sto­
ją od lewej ku pra­
wej pp. adw. Dr. 
Skąpski, ziem ianin  
Potwmrowski właść. 
dóbr ze Lwowa, — 
radca kol. Zegiesto- 
wski, b. m inister 
dyr. okr. publ. inż. 
Dudek, prezes Izby 
Skarbowej Dr. Gre- 
ger, prof. dr. J. Kra­
jewski, starosta 
bialski Dr. Roźecki, 
st. radca Magistratu 
Edw. Kubalski. — 
Siedzą pp. żona se­
kretarza Prezydjum  
m. Krakowa Jadw. 
Strasikowa, marsz, 
pow. krakowskiego 
Dr. Stefan Skrzyń­
ski, mecenasow7a 

Dr. Skąpska.

<XXTXXXZx2>CD

Morze w dzień pochmurny. Alla Orto Antihalo, R25 sek., 
F. 12, 5.
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-  y ^ / r o f / a  t r i u m f u j e .:
Niezrównane działanie Crćme Mouson jest wynikiem jego specy­

ficznego, uniemożliwiającego podrobienie składu. Crćme Mouson niemal w oka 
mgnien i u wygładza szorstką i pomarszczoną skórę, czyni cerę piękną i delikatną, 
nadając przez to młodzieńczy wygląd.

Dobroczynny wpływ, jaki wywiera na cały organizm systematyczne pielęgno­
wanie skóry przy pomocy Crćme Mouson, został uznany przez szereg lekarzy. 
Miły, wytworny zapach Crłme Mouson zabija przykrą woń potu. Crdme Mou­
son można stosować o każdej porze, ponieważ wsiąka całkowicie w skórę i jest 

,  zupełnie niewidoczny.

CREME MOUSON
N o w o ś ć  p o d n i f e c f i  
n i e t y l k o  u m y s ł y

lecz i podniebienia. Znakomite 
śledzie norwegskie (Kippered 
Herrings) są pożądanem uroz­
maiceniem codziennych potraw. 
Podane do śniadania, obiadu 
lub kolacji podniecają apetyt, 
zaspakajają wybredne wymaga­
nia a nie nadwerężają domo­
wego budżetu. W ystarczy raz 
skosztować, by zasmakować w 
tym przysmaku północy niedoś­
cignionym w jakości i sposobie 

przyprawienia.

4 9 0  481

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

P ^ R A G o
< £ p o t 1

fctl N O G .  R Ą K , P A C H Ę

1 U Ż Y C I U  U i U W A l

lEKSIKANSfc
t a i  .ii ał

f ^ I e ż c K i f ź n i  T
cierpiący n a  niemoc płciową, otrzy­
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w  w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
poczlowemi bezpłatnie moją książkę 
o m ym  sensacyjnym  w ynalazku :

H E I I R E H A  3 0 7 “
fl d r e s : DRTUR INDIG nr. Uli. 
Cluj, Rum unia ul. Uni- 

274 w ersilate Nr. i.
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Trzym aj się prosto !

SA S Z  A
śc ią g a c z  ra m io n , l e k k i ,  p r a k ­
t y c z n y  tu  n o s z e n iu  i  ta n i. D la  
l u d z i  p o c h y ły c h  n ie z b ę d n y . C e­
n a  9 ‘— z ł ,  to y s y ła  z a  p o b r a n ie m
P r z y  za m ó zu ie n ia c h  p r o s z ę

o p o d a n ie  s z e r o k o ś c i  p ie c .

B . P  R U  S  I  E W  I  C  Z  
P o z n a ń ,  M łyń sk a  9  b.
T    i irnr"ii-"r

ttAflKAWTAIA.
TAK JEST!

ZNISZCZONE i NIEMODNE

OBU W IE
ORAZ INNE WYROBY SKÓRZANE 

ODNAWIAM i FARBUJE  
NA NAJMODNIEJSZE KOLORY 

TYLKO

BRAUNJA BARWNIKAMI

WILBRA

W  O T O - i l K I Y
zd jęc ia  o ry g in a ln e  fran cu sk ie

dla miłośników. 48 8

K o le k c ja  A .  z ł o t y c h  7 ’5 0 , B .  z ł o t y c h  9 '5 0  
w  z a p i e c z ę t o w a n e j  p o s y ł c e  z a  p o b r a n ie m .

A d r e s :  „  S U C C R E T T A ' ,  
W a r s z a w a  —  s k r z y n k a  p o c z to w a  5 9 8 /a

99O LLA
PREZERWA1

?.l

J a k  jedw ab delikatne, 
J a k  żelazo trwałe, 
Jedyn ie ty lko  „Olla“ 
Są tak doskonałe! 2 4 6

T ak w ygląda 
oryginalna 

m arka 
fabryczna 

św iatow ej sław y

I N P E R I A I
K L I S Z E

Packfilmy — Rolfilmy — Papiery
Sprzedaż uie wszystkich sklepach fotograficznych.

<«
99
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Kolonja

Dwa imiona — ściśle 
ze sobą związane tra­
dycją, historją i roz­

wojem.

Kto wspomina ”4711”, 
m yśli o Kolonji. Kto 
mówi o Kolonji, ten 
duszą ogląda czarowne 

królestwo ”4711”.

”4711" w oda  k o lo ń -  
ska — "4711” wytwo­
ry perfumeryjne. Jak 
spiżowy głos dzwonów  
w kolonji, tak dźwię­
czą potężnie te słowa 
poprzez wszystkie kra­
je, w których panuje 

■ piękno i wdzięk.

OEAUDEC0L0GNE

de Co*o*** t  ►łłlumeńe MnV-
.ClOCKf H6AiS£ fł?47H' i

F.ctu de 
Cologne

Wytwarzana całkow icie w kraju przez generalnego zastępcę firmę Z. BOCHNER i S-ka, Dziedzice. 497

J
n g e n i e u r s c h u l e  F r a n k e n h a u s e n

K vff H S l I C P r  wyd//,ał inżynierski i w erkm istrzow ski l \  j  I I 11 u  U o  I (|ja  budow y m aszyn i sam ochodów, 
dla techniki prądów  silnych i słabych. W yższy o so b n y  
w ydział d la  b udow y  m aszyn  ro ln iczych  i lo tn ic tw a . 80

ReRiama n e n ia  handlu!
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ró ż n o ro d n y ch  z  n a tu ry  w zo ry  po  z t. 10-— i 20, s te re o s k o p  
z  s e r ją  ak tó w  z l. 28-— w y sy ła : 

„ F O T O C V O “ W a r s z a w a  S h r w d k a  S1*
P ro sp e k ty  d a rm o . (Z am iana) P ro sp e k ty  d a rm o .
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TAJEMNICA PORO= 
STU WŁOSÓW ZBA= 
DANA NAUKOW O.

Około 100.000 włosów znajduje się na skórze głowy. 
Według prawa natury, winny one rosnąć aż do końca 
naszego życia codstienaic, -ee age-dzina z j-ofcu -na j-ok. 
Olbrzymiej energji potrzeba, ażeby ten dziw natury 
mógł się odbywać.

W łosy, la najwspanialsza ozdoba głowy ludzkiej, są 
wystawione na wiele niebezpieczeństw, które polegają 
na tem, iż skóra głowy jesl zbyt skomplikowanym orga­
nem, ażeby m ogła być odpowiednio pielęgnowana przy 
pomocy środków kosmetycznych, będących ogólnie 
w użyciu.

Czasami mamy do czynienia ze zbyt silnym łuszcze­
niem się skóry (łupież), czasami znów można zaobser­

wować zbyt silne wydzielanie się tłuszczu (powiększe­
nie gruczołów łojowych). Należy też uwzględnić tę oko­
liczność, że na włosach osiada wiele kurzu. Wszystko 
to razem tworzy na skórze głowy warstwę, którą łatwo 
zdrapać można. Następuje pewien rodzaj podrażnienia, 
z czem zawsze jest związany stan zapalny, co bez­
względnie pociąga za sobą zanik porostu włosów. Sto­
sowanie w tych wypadkach środków takich, jak perfu­
mowany spirytus, gruntowne mycie głowy przy pomocy 
mydeł i t. p., jest poprostu przestępstwem w stosunku 
do naszych włosów. Że w tym kierunku bardzo wiele 
się -grzeszy, nie trzeba -specjalnie dowodzić, za dowód 
mogą służyć całe rzesze zmartwionych wypadaniem wło­
sów, względnie ludzi, którym włosy już powypadały.

Po sprawdzeniu przez profesorów uniwersytetu inte­
resujących doświadczeń, wykonywanych w dziedzinie 
porostu i kosmetyki włosów, zostało stwierdzeniem z ca­
łą pewnością, że stosowanie „Sihikrin — kuracji włosów  
w komplecie", w bardzo krótkim czasie powstrzymuje 
wypadanie włosów, a nawet już wyłysiałe miejsca, pod 
wpływem tej kuracji, z powrotem pokrywają się włosem.

Taksamo lekarze stwierdzili, a praktyka wielokrotnie

potwierdziła fakt, że mycie głowy przy pomocy „Sil- 
vikrin Shampoonu" i codzienne pielęgnowanie włosów  
„Silvikrin-Fluidein“, zapewnia zachowanie takowych aż 
do późnej starości.

Panów lekarzy, którzy „Silvikrinu“ dotąd jeszcze nie 
wypróbowali, prosimy, ażeby zażądali od nas bezpłatnie 
naszych preparatów.

Głownem dążeniem szanownego czytelnika jest oczy­
wiście usunięcie łupieżu, wypadania włosów i nadmier­
nego wydzielania się tłuszczu, a także odzyskanie utra­
conego już u włosienia. Jest bezwarunkowo koniecznem, 
abyście przedewszystkiem szczegółowo zostali poinfor­
mowani o problemacie porostu włosów. Przesyłamy za­
tem na żądanie zupełnie bezpłatnie i franko: 1) ksią­
żeczkę „Wypadanie i regeneracja włosów", 2) Najnow­
sze wiadomości z Polski — tak samo z kół lekarskich 
o osiągniętych dodatnich wynikach stosowania „Silvi- 
krinu", 3) Plan kuracji „Silvikrinowej“, zredagowany 
przez profesora Dr. med. Lipliawskiego, 4) Próbkę „Sil- 
vikrin-Shampoonu“.

W tym celu prosimy o nadesłanie dokładnego adresu 
do Silvikrin Yertrieb, Gdańsk, 386, Bóltchergasse 23/27.

W ydaw ca ( n a c z e ln y  r e d a k to r  Mai ta n  D ą  b r  o w  s  k i .  — K ie row n ik  lite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h .  -  Z ak łady  g ra fic z n e  „ ilu s tro w a n eg o  K u ry era  C o d zien n eg o "  w  K rakow ie
p o d  zarzą d em  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o . ^

Sfr.,19.

i spodziewam  się, że w  W a s z y m  w ła s n y m  i n t e r e s i e
poprzecie m nie w tem  gorliwie.

W szystko, co macie uczynić, to w ypełnić sum iennie zam ie­
szczony poniżej kw eśtjonarjusz i zaraz  przysłać go do mnie.

Badanie włosów jest całkiem  b e z p ła t n e ,  nie wrahajcie 
się więc ani nie mówcie przypadkiem , że nie potrzebujecie, 
tego. K a ż d y  m usi się upewnić o stanie zdrow ia swoich 
włosów i skóry  głowy, zanim będzie zapóźno. Z chwilą, 
gdy na m oją prośbę wypełnicie s tarann ie  kw estjonarjusz, 
tem sam em  już dokonacie znacznego k roku  naprzód w in te­
resie zdrow ia społecznego.

A N N A  C SIL L A G .
Ten odcinek z pytaniam i dokładnie wre w szystkich punktach 

wypełnić i w raz z kilkom a w ostatn ich  czasach w yczesanem i 
włosami wysłać na a d re s :

A n r i A  C S I L L A G .  K R A K O U I ,  W I E L O P O L E  5 1 4 8

w  c e l u  b e z p ł a t n e g o  z b a d a n ia ,  przyczem pod gwa­
rancją  zobowiązuje się do zachow ania zupełnej dyskrecji 
w każdym  w ypadku, jak  rów nież do lego, że pismo to 
archiw ów  moich nie opuści. 492

- Tu odciąć! -
P ro szę  p isać zu y ra źn ie l

N azw isko: ..........................
A dres: ..................................
Z a jęcie:..................................
W ick : ......................
Czy cierpi pan  (pani) na w ypadanie w łosów? —
Czy ma pan  (i) łupież ? ........................................
Czy włos p ana  (i) je st suchy czy tłu s ty ?  .......................
Czy skóra  głowy jest w rażliw a ? ...................................................
Czy w ostatn im  czasie p rzebył (a) pan  (i) jak ie ch o ro b y ? .......
Jeżeli tak , ja k ie?  ..............................................................................
Czem pielęgnuje pan  (i) w łosy? ......... ..............................................
Czy próbow ał (a) pan  (i) już jak ieś środki na włosy bez­

sku teczn ie?  .......................................................................................
Jeżeli tak , jak ie?  ..................................................... ..........................
Czy m a pan (i) fryzu rę  chłopięcą, czy długie w łosy? ...............
Czy włosy p ana  (i) są  rzadkie albo g ęste?
Czy cierpi pan  (i) bóle g łow y? .......................................................

Załączyć 25 gr. w znaczkach pocztowych na  od])owiedź.

Numer 37. - 5  W I A T O W 1 D

Wyciąć 1

Z a c h o w a ć ?

WEZWANIE
F I R M Y

ANNY CSILLAG

do wszystkich!
Z okazji 50-letniego jubileuszu  mojego przed­

siębiorstwa, powołałam  do życia organizację, 
k tórej celem  jest sku teczna w alka z niezliczonemi 
chorobam i włosów, k tó re  rozm nożyły się w spo­
łeczeństw ie, a  k tóre w śród większości przechodzą 
całkiem  niespostrzeżenie, 'poniew aż nie wywo­
łu ją  żadnych bólów.

Moja w ieloletnia p ra k ty k a  w dziedzinie pie­
lęgnacji włosów zapoznała mię z tysiącam i przy­
padków, u których skutkiem  nieświadomości 
danych osób, już w wieku dziecinnym , przez 
zam ieranie korzeni — w łosy całkowicie zaginęły, a przez to 
jakiekolw iek zabiegi celem  ich odzyskania były beznadziejne.

Te przypadki, k tóre  należy  tłóm aczyć jedynie  i wyłącznie 
zupełną nieśw iadom ością danych osób, że choroba wogółe 
istnieje, nagrom adziły  się w ostatn ich  la tach  w ten  sposób, 
że naszem u pokoleniu grozi niebezpieczeństw o całkowitej 
u tra ty  łej w spaniałej ozdoby, jak ą  stanow ią włosy.

Z tego pow odu uciekłam  się do bezw arunkow o koniecz­
nego środka zapobiegawczego, a m ianow icie :

zupełnie bezpłatnego dla wszystkich 
badania włosów




